
Kraków, dnia 23. lutego . 1$41,

mm

ŁAKNĄCYCH NAKARMIĆ...
Wetoła twarzyczka tego dziecka wskazuje, i*  ju i zostało

nakan
Patrz n a u  r«porł«i o InsfytoclacK dobroczynności w Gon, O iA onw łonW t 

w ctsłsłojszym numor**.



Bvłv ambasador USA. w Londynie, Kennedy, opowiedział się dnia 21 stycznia 1941 stanowczo przeciw 
udziałowi Stanów Zjednoczonych w wojnie europejskiej. Na naszym zdjęciu widzimy go jak pozdrawia 

czterech znajomych senatorów przed swoją mową.

FRANCO U MUSSOLIN1EGO 
Szef państwowy Hiszpanii, generalissimus Franco i jego minister spraw zagranicznych, Serrano Suner 
przybyli do Bordighera, aby się tam spotkać z Mussolinim. Od lewej do p r a w e j :  hiszpański minister spr 

zagr. Serrano Suner, caudillo Franco i włoski szef rządu Mussolim.

■

KONSEKRACJA NOWEGO 
ARCYBISKUPA PRAWO­

SŁAWNEGO 
W warszawskiej cerkwi 
metropolitalnej na Pradze 
odbyła się ostatnio kon­
sekracja nowego arcybis­
kupa prawosławnego dla 
diecezji krakowsko-łem- 
kowskiej. Na zdjęciu na 
prawo widzimy nowego 
arcybiskupa (pierwszy od 
lewej) z głową kościoła 
prawosławnego J. E. Me­
tropolitą Dionizym (drugi 

od lewej) ną czele.

Fot. Łuczyński

W kole: Po dokonaniu 
obioru arcybiskupa Pałla- 
diusa odbyło się odśpie­
wanie „wielolecia" przez 
duchownych prawosław­

nych.

JUGOSŁOWIAŃSCY MĘŻOWIE STANU W BERLINIE 
Minister spraw zagranicznych Jugosławii Cincar Markowie (na lewo) i jugosłowiański prem ier Cwetko- 
wic udali się do Niemiec, gdzie zostali przyjęci w Berghofie przez Fuhrera. Na jug

słowiańscy mężowie stanu w Salzburgu z niemieckim mm. spr. zagr. v. Ribbentropem.

WŁOSKA ŁÓDŹ PODWODNA ' 
ratuje załogę transportowca nieprzyja­
cielskiego. Transportowiec ten został 

zatopiony na Morzu Śródziemnym.
— Fot. Atlantic

ADMIRAŁ DARLAN ■ PRZEWIDZIANY NA NASTĘPCĘ 
PETAINA

Marszałek Petain podpisał akt konstytucyjny, moca któ­
rego ustanowiony ma być admirał Darlan jego następca 
w razie mogących zajść przeszkód. Na zdjęciu — admirał 

Darlan.

T°PIENIE KONWOJU
j jj. brytyjskiego

I tł̂ eckie siły morskie 
na Atlantyku w 

i  ^  tygodniu 14 okrę- 
^ czne  ̂ pojemności 

v  0 t. Konwój ten miał 
i ̂ . 6ivieżc do Anglii broń. 
j górne przedstawia 
Kj. konwój, zaś napraw o 

torpedę wyrzuco- 
^leirueckiego krążow-

ANGIELSKI WITA 
fcZYNÓW-MARYŃA- 

RZY 
_

<k n murzynów, któ- 
j. Swoją pierwszą po- 
^  okrętem odbyli jąko 
i^kowie załogi jakiegoś 

* v_̂ u handlowego, przy- 
t  do portu angielskie- 
’ Sdzie powitał ich król 

angielski.

?pt. Ass. Press
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Narady niemieckich 
o^aerów lotnictwa" 
przed startem: szta­
fety bombowców 

typu Ju 87.

S P O J R Z E N IE  D O  N IE M IE C K IE J  M O N ­
T O W N I- B O M B O W C Ó W  

j |  Przed pierwszym loiem  próbnym  
Ju  8 7 , spraw dzają specjaliści-nriecha- 

I nicy je szcze  raz dokładnie wszystkie 

I częśc i mechanizmu.

2 . Kabina samolotu bojowego typu Hein- 

kel w montażu. Te ogrom ne częśc i 
powstają przez wspólną p racę  grupy

bojowej.

3 . Próba wody musi w ykazać trwałość 

i szczelno ść kabiny.

4 . N iep rze liczo n a jest ilość samolotów  
H e 111 będących  w końcow ej fazie 

montowania.

5 . Tutaj montuje się pow ierzchnie nośne 
i m echanizm  sterowy i w ykańcza się
w yposażenie wewnętrzne.

GOTOWY DO LO­
TU NA NIEPRZY­

JACIELA 
Oto jeden z nie­
mieckich olbrzy­
mich czteromoto- 
rowych bombow­
ców dalekodyatan- 
aowych z kulą ziem­
ską otoczoną pier­
ścieniem planetar­
nym jako odznaką 
sztafety. Jeden z 
tych olbrzymów 
z b o m b a r d o w a ł  
czwarty pod wzglę­
dem wielkości o- 
Jcręt handlowy „Em-



Podpisem swoim położonym w księdze stanu cywilnego stwierdza młody liliput 
swoją decyzję założenia ogniska domowego.

Zwykliśmy uważać karłów za jakieś pośledni gatunek ludzi natrząsając się z ich wy­
glądu. Jest to bez wątpienia pomyłka, gdyż życie tych małych ludzi obfituje w te same 
epizody jak życie ludzi normalnych, przechodzą oni takie same moralne i fizyczne 
wstrząsy, doświadczenia itd., co my wszyscy. Oczywiście że mają swoje cechy spec­
jalne: są podobno dosyć złośliwi, prędko wpadają w gniew, a poza tym ogarnięci 
są nieraz manią wielkości! Widocznie musi natura ratować w ten sposób samopoczucie 
swoich dzieci, które zostały tak skrzywdzone.

Cóż dziwnego jednak, że nawet lilipuci, którzy przecież żyją poza normalnym 
społeczeństwem, chcą choćby trochę szczęścia w życiu i zakładają swoje własne ogniska 
domowe? Zdjęcia pokazują nam cały przebieg takiej uroczystości. Nie brak tam ani 
uroczystego pochodu do kościoła z licznymi gośćmi, ani też wieczoru dziewiczego, 
przyczem starym zwyczajem tłuką goście różne garnki przed drzwiami pokoju młodej 
pary ani w końcu ceremonii ślubnej w urzędzie stanu cywilnego. Wszystko to wydaje 

nam śmieszne i godne pożałowania, a mimo to przeżywają ci mali ludzie te same 
zapewne wzruszę

. °  fragment pochodu ślubnego, w którym widzimy 
„piękności" liliputów.

i Jakże rozradowane twarze mają lilipuci,
°rzy rozpoczynają wspólne życie! Ale i towarzy­

s c y  im wielkolud zdaje się być również nieco 
wzruszony.

Młoda pa ra zaglą­
da przez drzwi 
przerażona a mo­
że ucieszona za­
bawą gości, któ­
rzy „wykańczają" 
niezliczone garn­
ki i talerze przed 

ich pokojem.

C l r.jKl' -
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(dobnie jak wśród zwierząt, gdzie istnieją najbardziej fantastyczne gatunki, tak też 
i wśród ludzi nie brak różnych „odmian" człowieka. I tutaj znajdujemy różne dzi­
wactwa natury, ludzi-olbrzymów i ludzi-karłów, rasy które odznaczają się swoją tuszą 
lub chudością, różne odmiany co do koloru skóry itd.

Jakkolwiek medycyna starała się odkryć powody powstawania karłów, to jednak 
nie doszła ona w tym względzie do żadnych definitywnych wniosków. Karły istnieją 
we wszystkich narodach, przy czym wzrost ten nie dziedziczy się lecz, żeby się tak 
wyrazić, przeskakuje bez określohego porządku.



• Z P A M Z T M A  

'R E P O R T E R A  - A M E R m fa K IE a O

Niedawno przyjechał do Lizbony pewien korespondent amerykański, który 
jako  jedyny z  grupy kolegów uszedł cało z  katastrofy londyńskiej. Ponieważ 
jego sprawozdania dla Ameryki stały się niemożliwe tak ze względu na cenzurę 
angielską ja k  i  ze względu na trudności techniczne wynikłe z  tej katastrofy, 
zdecydował się reporter ten opublikować swe notatki w dzienniku jako reportaż. 
Z  poczuciem rzeczywistości, właściwej Amerykanom, przedstawiony tu jest los 
grupy ludzi, którzy w ciągu ostatnich tygodni przeżyli razem beznadziejne 
błądzenie wśród gruzów ginącej metropolii.

Sobota, 7. w rzeinia, godz. 8 rano
Ed Murrow telefonuje do mnie i mówi, że moglibyśmy 

pojechać na wieś. W nocy nie było żadnego alarmu. Może 
uda nam się zobaczyć nad Kent walkę w powietrzu do 
niedzielnego sprawozdania. Mówi, że moglibyśmy zabrać 
ze sobą Peggie G. i Daisy. Pogoda jest piękna jak nigdy 
jeszcze. Godzę się. O godzinie drugiej, na Fulham Road.

Sobota, północ
Stało się całkiem inaczej. Mam ręce podrapane, ubranie 

zwęglone i podarte. Nieopodal.’ w korytarzu leży Peggie 
z szeroką raną w głowie. Zawinęliśmy ją w koce. Podczas 
gdy to piszę, boli mnie lewe ramię i co jakiś czas muszę 
przerywać pisanie. Spróbuję jednak opowiedzieć wszystko.

Około godziny czwartej dojechaliśmy na Kingston Eypass. 
Peggie kupiła od jakiegoś farmera jabłek i wsypaliśmy je 
do naszych hełmów stalowych. Dziewczęta ich nie miały. 
Potem zatrzymaliśmy auto na skraju szosy i weszliśmy na 
wzgórze, skąd mieliśmy bardzo daleką perspektywę i gdzie 
mieliśmy najładniejszą trawę, jaką kiedykolwiek widziałem, 
do siedzenia.

Było pewnie około piątej, gdy Ed wyciągnął papierosa 
i wskazał palcem na południe.

— Są — powiedział.
— Dziesięć — naliczyła Peggie.
Słychać był oddalone jeszcze brzęczenie w powietrzu.
— Jest ich więcej — powiedział Ed — dwadzieścia.
Teraz zobaczyliśmy je wszyscy i przez chwilę milczeliśmy.

W miejscu, gdzie dopiero było jeszcze niebo zupełnie nie­
bieskie, można było znowu zauważyć pięć srebrnych 
punktów, które w tej sekundzie, w której je dostrzegliśmy, 
stały się większe i głośniejsze. Tuż obok wynurzyły się inne, 
obok jeszcze inne. Z natężeniem spojrzeliśmy w górę.

— Pięćdziesiąt — powiedziała Daisy.
— Cicho! — zawołał Ed. Wyciągnął z kieszeni kawałek 

papieru i ołówkiem notował liczby. Niebo dotąd niebieskie, 
było teraz jakby obsiane srebrnymi strzałami. Wyglądało 
to tak, jakby naraz dostało wyrzutów. Daisy stanęła na 
równe nogi, wysypała jabłka z hełmu i pobiegła z naszymi 
Chlebami i flaszką gin’u na szosę. Zatrzymał się tam autobus. 
Pasażerowie, 6 mężczyzn i 2 kobiety w średnim wieku, wy­
siedli i spoglądali z uwagą w górę. Niedaleko od nich stał 
jakiś rowerzysta. Z chaty, która stała za zakrętem, wyszła 
cała rodzina. Kobieta miała jeszcze fartuch na sobie i trzy­
mała na ręce dziecko. Wszyscy patrzyli w górę. Zdawało 
się, że cały kraj patrzy w tej chwili z wyciągniętą szyją 
w górę,- gdzie działo się coś nieoczekiwanego. Obok nas, 
na ziemi, było zupełnie cicho. Żaden wietrzyk nie poruszał 
liści, żaden samochód nie pędził po szosie. Tylko w górze 
szumiały samoloty, które wypełzały jak szarańcza z jasnego 
nieba.

Przestaliśmy je liczyć. Właśnie naliczyliśmy ich dwieście, 
gdy rozległy się grzmoty, tak jak to słychać, gdy gdzieś 
daleko jest burza. Był to głuchy huk, w którym można było 
wyraźnie odróżnić i uderzenie i jego echo. Uderzenia - 
stawały się coraz szybsze, tak jakby któś walił w olbrzymi 
bęben, a echo przeszło teraz w jedno nieustanne pojęki­
wanie. Ziemia drżała już teraz a dym nad zagrodą lekko 
falował. Miałem w tej chwili uczucie, że wszystkie te odręt­
wiałe twarze na szosie, przed zagrodą i wszędzie między 
tymi wzgórzami, aż hen do wybrzeża, obróciły się naraz 
w jedną stronę.

Tam gdzie leżał Londyn. Huki od wschodniej strony 
miasta i detonacje dochodziły do nas całkiem wyraźnie. 
Nie mogę zdać 3obie sprawy z uczucia, które naraz nas 
wszystkich ogarnęło: jest więc już tak daleko, inwazja, 
wielkie bombardowanie. Przeskakujemy rów i potykając 
się biegniemy dalej. Dziewczęta coś wołają. Daisy pada 
rozdzierając sobie pończochę, ale za chwilę znowu obie są 
na przedzie. Wten sposób dobiegamy do auta. Dysząc, 
bez tchu. Dopiero później poznałem, że był to początek 
paniki. Autobus jeszcze stoi. Konduktor krzyczy, motorniczy 
ciągnie za przekładnię biegów, lecz jakieś auto prywatne 
tamuje drogę. Farmerka wbiega do chaty, wyprowadza 
stamtąd resztę swoich dzieci, podczas gdy jej mąż wynosi 
z domu maski gazowe i coś żywo swojej rodzime tłumaczy.

— Hełmy — zawołała w tej chwili Peggie i pobiegła 
jeszcze raz spowrotem, aby je przynieść. Przerażeni zosta­
wiliśmy je bowiem w trawie. Dziesięć minut jechaliśmy 
dalej, próbowaliśmy jechać, ale była to już naprawdę 
panika. Droga była zapchana. Spotkaliśmy znowu nasz 
autobus. Rowerzysta przyczepił się z tyłu. Było tak ciasno 
jak na ulicy po meczu piłki nożnej. W tej chwili Peggie 
wskazała na jakąś polną drogę i lawirując ostrożnie, wysu­
nęliśmy się z tej masy. Nie wiem, jak długo w ten sposób 
jechaliśmy. Zmierzchało już, kiedyśmy nagle auto zatrzy­
mali. Ja wysiadłem. Tam, gdzie prawdopodobnie ciągnęła 
się Tamiza, biły w górę ogromne słupy dymu jak straszne 
znaki zapytania, tuż obok zaś wydobywały się pomarań­
czowe płomienie, buchające z płonącej oliwy. Niektóre, 
jakby rzucone hasło, strzelały na kilkaset metrów w górę. 
To trafione zostały zbiorniki gazu. „Dalei" — krzyknąłem 
„dalej" — W aucie dopiero zauważyłem, że jabłka leżały 
na podłodze i że deptaliśmy je nogami. Inni jednak nie 
zwrócili na to uwagi. Grzmot huczał nam teraz w uszach 
coraz głośniej i bez przerwy i nie wiem jakim sposobem  
uczepił mi się refren „Londyn’s buming, London’s buming". 
(Londyn się pali, Londyn się pali). Cały horyzont był to 
jeden płomień. Przejeżdżaliśmy też tuż obok toru. Właśnie 
zatrzymał się tam jakiś pociąg. Przed nim bowiem zatara­
sował tor pociąg towarowy. Pasażerowie bladzi i bez 
ruchu siedzieli obok w rowie. — Dalej — krzyknąłem. 
Dlaczegom to głupstwo powiedział nie wiem już dzisiaj. 
Ale ostatecznie musieliśmy przecież dojechać do naszych 
mieszkań.

Nareszcie stanęliśmy w mieście. Poznaliśmy to po roz­
bitym szkle leżącym na ulicy i odbijających się w nim 
płomieniach.^ Przy dalszej jeździe można było oszaleć. 
Przy każdym wybuchu podskakiwał wóz kilka centymetrów 
w górę. Naprzeciw po prawej stronie, palił się dworzec 
towarowy. Nie potrzebowaliśmy światła. Było jasno jak 
w dzień.

Wtem z tego rozgardjaszu, który w dziwny sposób robił 
wrażenie martwego i bezdusznego, dlatego że nie widać 
było w ogóle ludzi, wynurzył się wóz straży pożarnej. 
Jak potwór apokaliptyczny stanął on przed nami. I w tej 
chwili nastąpiło zderzenie. Co się działo w następnych 
sekundach już dzisiaj nie wiem. Czułem, że powietrze do­
koła nas jest jakieś inne. Jest jaśniejsze ale równocześnie 
i gorętsze i jakieś gryzące. Potem widzę, że szyby w samo­
chodzie lecą w powietrze. Ciepła krew ścieka mi kroplami 
na rękę. Obok mnie Peggie odłamkiem szkła trafiona 
w głowę opiera się o mnie. Usiłujemy wydostać się stąd 
i przy tym podarliśmy sobie, Ed i ja, ubrania i podrapaliśmy 
ręce. Jakimś cudem pojechaliśmy dalej. Teraz leży Peggie 
z obwiązaną głową na korzytarzu, Ed wyszedł jeszcze raz, 
aby poszukać matkę Daisy. Mieszka ona na Barkeley 
Square. Ciągle jeszcze nucę sobie „Londons’s buming, 
London'ś buming." Lada moment będzie rozmowa z Nowym 
Jorkiem.

Jeżeli to jest wojna, to jak się ona skończy?

Niedziela, w nocy
Nie jest z nami wcale tak źle, jakeśmy myśleli. Peggie 

już wstała a Ed przyprowadził matkę Daisy. Mądra to i cicha 
kobieta, która jest dla nas wielką pomocą. Jej mąż był 
lekarzem więc ona się trochę na tym zna. Ale miasto! 
Minister spraw wewnętrznych podał: 500 zabitych. O ile 
nie więcej! Schrony w Londynie— to oszukaństwo. Nie 
ma ich prawie pod żadnym domem a blacha falowana, 
obrzucona ziemią, nie wytrzymuje. Oni sami przyznają, 
że trzy zostały trafione. Przy takim przepełnieniu! Już 
znowu huki! Dotąd więc 32 godziny — od wczoraj S-tej 
godziny popołudniu.

Jutro chcemy odbyć radę wojenną z ludźmi H. T. i z tymi 
drugimi. Czy będzie inwazja?

Poniedziałek
Trafione 3 elektrownie i 4 gazownie. Te staromodne 

kaprysy Londynu. Zachowali oni przewody gazowe z anno 
sześćdziesiątego, a najwyżej siedemdziesiątego dla Nazich. 
Te płomienie idące w górę jakby hasła rzucane — wycho­
dzą z ziemi, jeżeli je trafi nawet bomba średniego kalibru. 
W tej chwili prawie cała wschodnia część Londynu jest 
bez światła, bez gazu, bez ciepła. Wczoraj wszyscy jak rzeka 
rzucili-się spowrotem do miasta, dziś znowu chcą uciekać. 
Dokąd?

Odbyliśmy naradę wojenną. Chcemy się wszyscy zebrać 
w dwóch głównych kwaterach. Biuro nasze znajduje się 
w sześciopiętrowym domu. Ma on piwnicę, pewniejszą

niż gdzieindziej i do ludzi Danielsa jest tylko skok przez 
ulicę. Tamten budynek biurowy ma także ramy betonowe.

Matka Daisy jest nie do zastąpienia. Wykupiła ona po- 
prostu obok swego mieszkania sklep z konserwami. Właści­
ciel wyjechał na wieś. Autem Eda i przy pomocy sekre­
tarki przewieziemy wszystko powoli do nas. Wystarczy 
na trzy tygodnie. Wczoraj była pierwsza deputacja oby­
watelska w London County Council. Narady, narady-. 
Rezultat: kuchnie objazdowe i konserwy. Ale zapasy palą 
się w spichrzach same, bez jakiejkolwiek pomocy. Słupy , 
dymu zaczynają wędrować.

Teraz są oni już nad dokami Westindia. Obok jest gazow­
nia...

Gdyby ona tak dzisiaj w nocy...

Wtorek, północ
Stało się ; wczoraj w nocy o trzeciej. Mam teraz mało 

czasu. Idziemy bowiem wszyscy, aby przenieść konserwy 
matki Daisy z tego sklepu. Jest niebezpiecznie czynić to 
w przerwach między bombardowaniami. Ludzie mogliby 
to widzieć. Dlatego wolimy deszcz bomb.

Środa
Piwnica zrobiła się wygodniejsza. Matka Daisy wypro­

wadziła się zupełnie ze swego mieszkania. Dostaliśmy od 
■niej kanapę, kilka materaców, 6 kołder i 3 poduszki. Peggie 
chodzi jeszcze z obwiązaną głową, ale zgłosiła się już znowu 
dobrowolnie do sióstr. Ed jest oburzony z powodu cenzury ; 
w jego przesyłce dla Columbia-System.

Nie wolno mu powiedzieć Tower-Bridge. Musi on tak 
powiedzieć: „znany most oświetlony jest co wieczór blaskien 
ognia. Z tyłu palą się spichrze...1'

I to jak się palą. Dobrze to dla sąsiadów. Zwykle bowiem 
nie mają światła.

Czwartek
Daniels przygotował wspaniałą story (historyjkę) dla 

pewnego pisma. Przed dwoma dniami zamówił on w piwnicy ; 
Savoy'u stolik i dostał go też teraz za 10 Ł. Potem zrobił 
wywiad ze sprzątaczkami a potem poszedł do tej piwnicy i 
na dancing. Mała orkiestra taneczna. Gospodarz z białą 
opaską. Vic 01iver, zięć Winstona Churchilla opowiadał jj 
jako konferensjer swoje upstrzone kwiecistymi wyrażenianu| 
dowcipy, ten stary oszust. To on to wszystko zaaranżował’ 
Jakaś smukła, blada kobieta, eleganccy tancerze. Jeszcze 
ciągle to samo w Londynie. Duffie’mu podobała się ta 
historia. Tylko te sprzątaczki skreśliła cenzura. Peggie nie 
przyszła do domu.

Piątek
Peggie wróciła dziś rano o ósmej. Jest blada jak śmierć- 

Ale nie chce nic opowiadać. Pytała czy mogłaby u nas spać- 
Naturalnie, przecież nasz schron jest jeszcze najlepszy- 
Nawet jakiś obraz wisi na pomalowanej kredą rurze kalo- 
ryferu. Narazie leży ona na dole z Warren DickierPi 
jednym z ludzi Daniela z naprzeciw, który złamał nogę- 
Jako obserwator położył się on na dachu, aby zdobyć spra­
wozdanie, jako naoczny świadek.

Kiedy bomba uderzyła w sąsiedni dom, wyleciał on w po* 
wietrze, jak worek, ale tak miękko jakby upadł woreki 
nie upadł.

Trzeszczy, myślę, że to koniec — takie było z a k o ń c z e n i®  
reportażu. Czytaliśmy go wszyscy. Teraz pielęgnuje 9° 
matka Daisy, ta dobra. Zrobiła ona nawet opatrunek w W  
kach drewnianych.

Sobota
Dzisiaj minął tydzień. Gotowaliśmy nawet kawę. RazeJ*1 

ośmiu ludzi, nawet Peggie była przytem, wczoraj naprawo? 
trochę u nas odżyła. (Według jej oceny jest dziennie osietO" 
set śmiertelnych wypadków w schroniskach, domach i ptẐ  
pracach pomocniczych, a przytem wzrastająca liczba rai1'I 
nych, źle pielęgnowanych, która powiększa jeszcze liczb? 
zmarłych). Według naszych doświadczeń obliczyliśmy c j 
następuje:

1) Nazi bombardują dalej, ale obrona jeszcze się trzy®*' 
Ewakuacja jest niemożliwa, ponieważ ludzie jej *>•*,2)

3)

chcą i ponieważ technicznie jest ona nie do przepij 
wadzenia. Daniels mówi, że ewakuacja byłaby 
Niemców sygnałem do inwazji. Dla tego będzie rz4 
zwlekał z tym do ostatniego. Ale co potem? 
Schrony kolei podziemnej. Całe East-End tam syp^ 
Peggie uważa, że w ciągu jednego tygodnia a najo*
lej dwóch, nadejdzie fala przeziębień. Ale mało *n®.. . .  .. . . . . .  i . . .gtdycyny, żadnej anestezji, w ogóle mało substaw
odżywczych. Są dwie linie kolejowe, które jesz^S 
jako tako są czynne: jedna przez Euston, druga prZ_ 
dworzec St-Pancras. Pierwszą nadchodzi amunicj 
drugą mleko i trochę środków żywności. Gdzie 
dziewa się mleko? _

4) Spór między Guild-Hall i wojskiem. Wojsko nie cHl 
oddać kuchen. Dobrze wiedzą. W przeciwnym V 
natępuje pojutrze chaos. Albo czy East-End 
jadać obiady w Savoy’u? Ustąpili.

Niedziela, dnia 15- wrzeinia 1940
Ustąpili. Na dzisiaj trzydzieści kuchen, później dwieś<3 

Jest kabel z Nowego Jorku. Sekretarz poselstwa Chr. p*l 
wiózł go w poczcie kurierskiej samolotem z Lizbony. U w a £■ 
c ie  na rozw ój wojny. P ilne d la  w yborów ! Polity^r 
nie! W ojskow o. Dziwimy się, że to przeszło, nawet* 
pocztą kurierską. Ale teraz podzielimy między siebie rob<  ̂
Daniel obejmie politykę, Whitehall i Downing Street, 
wojsko, gdzie cieszy się dobrymi względami z poWP 
swoich reportaży radiowych, lotnictwo, obozy, nas 
w portach, a ja biorę ludność. Kto rozstrzygnie — politjL 
naród lub wojsko? Ed śmieje się głośno. — Niemcy — mnl

— A więc jednak naród — mówię ja.
Jesteśmy całkiem poważni. Mamy uczucie, jakbyśmy j 

w Petersburgu między Kiereńskim i Leninem.
Kiereńskiego mamy już — mówi Ed, tego, który wszy| 

obiecuje, naszego Winstona. Kto będzie Leninem?
Jutro zaczynamy.

Ciąg dalszy nastąpi
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KAKTUSOWA PRZYGODA BETTY DAVIS 
Podczas nakręcania pewnego filmu miała piękna 
amerykańska artystka Betty Davis wyskoczyć z sa­
molotu przy pomocy spadodhronu i wylądować na 
piasku. Skok się nie udał i artystka wpadła na 
wielkie kaktusy, które wbiły w jej ciało swoje kolce. 
Oto zdjęcie przedstawiające tę przykrą chwilę: 
zdaje się nam jednak, że zostało ono specjalnie 
zrobione, gdyż spadochron o ile widać nie jest 

nawet rozwinięty.

PŁYWACZKI Z KA­
CZYMI NOGAMI
W Miami na Fio­

rd zie , USA, odbył 
konkurs pływac­

ki, na którym pły­
waczki biorące u- 
dział w konkursie 
miały przyczepione 
do stóp coś w ro­
dzaju kaczych nóg. 
Przy pomocy tych 
nowomodnych „wio 
seł“ osiąga się po­
dobno dwa razy 
większą szybkość. 
Nie wiadomo, czy 
łonie kaprys mody?

problem brody
ROZWIĄZANY 

Deż razy musi każdy 
Z mężczyzn noszący 
Wąsy lub brodę wal­
czyć z trudnościami 
Podczas jedzenia 
*właszcza podczas 
konsumowania zupy. 
W Ameryce wy­
myślono ostatnio „o- 
chraniacz" na brodę 
W postaci nieprze­
makalnego fartusz­
ka, który zakłada

się na brodę.

MODA 1941.
Na pokazie mód w No-1 
wym Jorku zademon­

strowano ten oto nowy I 
fason kapelusza, skła­

dającego się z toczka I 
zrobionego z fiołków, na I 

którym znajduje się ptak] 
z rozwiniętymi „do lotu" 
skrzydłami. Na ramiona I 

pani noszącej kapelusz I 
spada z niego wstążka | 

w paski.

akbyśmy! 
n. !
tóry wszy^ 
linem?

EGZAMIN PRZYSZŁYCH OJCÓW 
W szpitalu metodystów w Brook­
lyn w stanie Nowy Jork, odby­
wają się kursy odpowiedniego 
obchodzenia się i pielęgnowania 
niemowląt. Przyszli ojcowie przy­
glądają się z wielkim zaintereso­
waniem przewijaniu lalki, przed­
stawiającej ich przyszłe dziecko. 
Wierzymy na słowo, że taki kurs 
wykształci tych przyszłych ojców, 
wątpimy natomiast czy ich nauczy 
cierpliwości w obchodzeniu 
z-krzyczącym naprzykład dziec­

kiem.

I
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 eden z najsławniejszych kuracyjnych ośrodków świata Karlsbadi 
wuje legendę, że źródła jego zostały odkryte przez cesarza Karola I 

podczas polowania na jelenie, zauważył, że tropione zwierzę wpadło! 
cego źródła, z którego nie mogło się już wydobyć. Zmęczeni towal* 
sarza skorzystali z okazji i zażyli na miejscu pokrzepiającej kąpieli 
sposób wiadomość o gorących źródłach rozeszła się naprzód po 
a potem po całym świecie.
Podobna legenda istnieje również w Japonii: opowiada ona o pewĄfl 

wym, który spotkał w okolicy gorącego źródła ranne zwierzę i wzrusj 
błagającym spojrzeniem, przemył mu ranę, która wkrótce potem **| 
Myśliwy wyciągnął z tego logiczny wniosek, że to gorące źródło p(w 
ności lecznicze, w czym zresztą się nie pomylił, i w ten sposób Japo" 
znajomili się z wartością tych źródeł.

Nic też dziwnego, że Japonia obfituje w gorące źródła, któryc 
około 950; kraj ten ma podłoże wulkaniczne, podobnie jak Islandia,, 
jąca się swoimi dawnymi gejzerami. Gorące źródła należą w Japonii 
zwykłych: wiele z nich nie dostąpiło dotychczas sławy tylko duży i 
ludności, inne znowu zostały wykorzystane celem założenia mniej , 
znanych miejsc kąpielowych, ściągających swoich gości z całej Ja(!

Spotykamy jednak w Japonii również inne kąpiele nie tylko z gor 
a mianowicie są tam bardzo łubiane kąpiele błotne, podobnie jak 
badzie, znajdujemy też kąpiele siarczane, podobnie jak u nas w Swo

Japończycy kąpią się bardzo chętnie, bo przede wszystkim są naród

Fot. P resse  Illustrationeń

Kąpiele błotne od dawna już uważane są za bardzo zdrowe 
Kto lub co miałoby nas lepiej wyleczyć niż matka-ziemia, i  
której dziećmi jesteśmy. Twarze tych Japończyków wska- #  

żują, ze dobrze się czują zakopani. #>

i K M liK r

W kole: Gdy nie może­
my leczyć się w znanych 
miejscowościach kuracyj­
nych Europy, kontentuje- 
my się jak ta młoda i przy­
stojna dziewczyna dobrą 

kąpielą domową.

Na lewo: pto jak oddają 
się chorzy Japończycy 
zdrowotnym działaniom 
gorącego źródła — spły­
wającego ze skały i działa­
jącego jak najlepszy masaż.



°?ystym a poza tym bardzo dbałym o swoją kulturę fizyczną. A wiadomo prze- 
aeż, że nic prawie nie utrzymuje zdrowia w tak dobrym stanie, jak właśnie 
czyste gorące kąpiele. Jedno z tych źródeł znajduje się na wyspie Kiu-Szu na 
wybrzeżu Beppu. Zaletą jego jest to, że pobudza on obieg krwi, co stenowi ważny 
Moment w stetnie zdrowia, a pobliska piękna plaża ułatwia odpowiedni potem 
wypoczynek.

-W innej miejscowości a mianowicie w Hoda Magawa gorące źródła służą 
wSz7 stkim japońskiej młodzieży a woda tego źródła odznacza się tą 

. etą. że dobrze wpływa na wszelkiego rodzaju choroby żołądkowe, ale rów- 
"fc* goi rany i obrażenia cielesne.
■ Jedynym w końcu w swoim rodzaju gorącym źródłem jest wodospad, który 
“^ała na kąpiących się jak naturalny masaż. Setki ludzi odbywa do tej miejsco­
wości daleką nawet podróż byleby tylko móc poddać się jego leczniczemu 
-Sabniu. Oczywiście, że większość tych leczniczych źródeł nie jest ujęta 
?  tak komfortowe i nowoczesne ramy jak naprzykład w Karlsbadzie, Marien- 
®dzie, Cieplicach lub Krynicy, Żegiestowie lub Szczawnicy. Miejscowości te 

, ^Znaczają się jak większość miast japońskich wielką prostotą, co jednak by- 
, ‘'Sjmniej nie wychodzi na szkodę pacjentom.
’ kJl''e*tawe źródło o zawartości soli znajduje się na wyspie Hokkaido. Jest ono 
prdzo gorące, gdyż temperatura jego wynosi aż 40 stopni Celsjusza. Na wyspie 

' znajduje się sanatorium w miejscowości Josenkei pozostające pod kierow- 
^ctwem lekarzy i cieszące się dużą popularnością w Japonii.

. Jak widzimy z tych kilku przykładów może sobie medycyna japońska pozwolić 
stosowanie licznych i bardzo różnorodnych źródeł przy leczeniu pacjentów,

■  Jest tym szczęśliwsze, że napewno niekażdy Japończyk ma możność wyjecha- 
r 9 *e swej dalekiej ojczyzny do Europy i poddania się tam odpowiedniej 
rj^acji. Mając zresztą tak doskonałe zdrojowiska u siebie, nie potrzebuj* 
J*Pończyk szukać ich poza granicami własnego kraju.

Powyżej: Największymi 
entuzjastami gorących ką­
pieli są napewno japoń­
skie dzieci, które już zaw­
czasu poznają dobro­
czynne działanie wódy.

To gorące źródło n i 
Wyspie Hokkaido i ten 
dom na górze oraz całe 
otoczenie przypomina nam 
trochę nasze własne zdro­
jowiska, które często są 
tek samo malowniczo po­

łożone.
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N°W A MODA USA.
Jyr  Na lewo: Piękne amerykanki \  
f  przebywające na plażach kalifomij- 

/ skich lansowały ostatnio nową modę w po­
staci sukni zwanej „Hula“ noszonej przez dziew­

częta na wyspach Hawai. Oto piękna pani w Long 
Beach w Kalifornii w tym niezwykle lekkim stroju

Fet. Am . P r e u

NOWA KRÓLOWA KARNAWAŁU 
Piękna Amerykanka Betty Carpenter w Long 

Beach (Kalifornia) została ostatnio wybrana 
na reprezentantkę sportu wędkarskiego 

eó: i jako taka wzięła udział w po-
chodzie karnawałowym w Pas- /  

sadena. S I S
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S T R E S Z C Z E N IE  D O T Y C H C Z A S O W Y C H  O D C IN K Ó W

Antykwariusz Brzozowski ma pewnego razu dziwny sen. Sm  mu si{, że  
w staroświeckim biurku, które znajduje się to jego antykwami, złożone są plany 
skarbów, ukryte przed kilkuset łaty przez podskarbiego krakowskiego Bonara, 
który miał swą siedzibę w Ogrodzieńcu, na jednej z  wysp hiszpańskich. Sen 
staje się rzeczywistością. Brzozowski znajduje naprawdę plany, ale za po­
średnictwem służącej zostają one skradzione, przy czym włamywaczy było 
dwóch. Brzozowski ma siostrzeńca nazwiskiem Nowak. Jest on kierownikiem 
agencji pocztowej na prowincji. Kocha on sekretarkę przemysłowca Ochockiego, 
Ryśkę. Nowak, powiadomiony przez swego wuja, przyjeżdża do niego i do­
wiaduje się o kradzieży planów. Jednak na podstawie opisu ich przez wuja 
rysuje drugi. Wskutek nieszczęśliwego wypadku wuj jego umiera i Nowak zo­
staje sam. Postanawia odnaleźć skarby i  w  tym celu wybrał się do Ogrodzieńca, 
gdzie znalazł prawdziwe plany. Z  hr. Zarembą, dziwakiem, który finansuje 
wyprawę, wybrał się w podróż po skarby. Również Ochocki,  zdobywszy skądś 
kopie planu, pojechał także zabrawszy ze sobą Ryśkę i  jakiegoś podejrzanego 
wspólnika. W  podróży nastąpiło między obu wspólnikami zerwanie, spowodo­
wane telegramem z  Europy, że plany 54 fałszywe. M iędzy dyrektorem nato­
miast i  Ryską następuje zbliżenie. N a  Maderze spotykają się niespodziewanie 
obie wyprawy; Ochocki zrezygnowany wskutek niepowodzeń, jakich doznał, 
wraca sam, gdyż Ryśka, poznawszy swój błąd, zrywa z  nim umowę i  czeka na 
inny statek, a Nowak i  Zaremba ruszają dałej z  przewodnikiem i  tragarzami.

P rzyczajeni za skałę obserwowali nieznajomego. 
Ten nie spodziewając się, że jest śledzony, nie 

zachowywał żadnych środków ostrożności i na 
oczach Zaremby i jego towarzyszy p ią ł się w górę 
jak  akrobata. Na wysokości kilku metrów zatrzy­
mał się na występie skalnym i zaczął czegoś szukać.

—  Zgadza się, — m ruknął do siebie Zaremba. — 
Mamy plany.

Po paru m inutach nieznajomy spuszczać się po­
czął w dół. Czy znosił ze sobą torbę Nowaka, Za­
remba nie mógł zauważyć. Uznał, że teraz nadszedł 
odpowiedni czas do przeprowadzenia ostatecznej 
rozmowy z nieznajomym, dlatego też rozkazał prze­
wodnikowi i tragarzowi przeciąć mu odwrót. Sam 
to samo postanowił uczynić. Podeszli więc kryjąc 
się jak najbliżej do trasy, którą musiał przebyć śle­
dzony i, gdy znaleźli się od niego w dostatecznie 
bliskiej odległości, hrabia wysunął się z ukrycia 
i rzekł:

— Czy nie zabrał pan przez pomyłkę podróżnej 
torby mojego przyjaciela?

Nieznajomy na dźwięk tych słów, które dobiegły 
go niespodziewanie, zatrzymał się. Spojrzał uważ­
nie na Zarembę i rzekł:

—  Owszem, wziąłem ją  sobie na  pam iątkę!
—  No, to  oddaj ją  pan, bo jest nam  ona bardzo 

potrzebna.
— Czy pan sądzi, że po to ją  brałem, aby ją  od­

dać zaraz jakiem uś bubkowi?
— Bez kawałów, drogi przyjacielu! Wiem, że 

um ie' się pan zdobyć na bohaterswo, ale teraz na 
nic się to nie przyda! Dawaj pan torbę z jej za­
wartością, albo...

Zaremba zdecydowanym ruchem wyciągnął z 'k ie­
szeni browning i krzyknął:

— Dość żartów. Nie m am  czasu bawić się z pa­
nem. Ręce do góry!

Nieznajomy, widząc skierowaną ku sobie lufę 
pistoletu, choć niechętnie, podniósł ręce do góry. 
Wtedy Zaremba rozkazał:

—  Lachiero, oł)6 zukać tego jegomościa!
Przewodnik z tragarzem wyskoczył skądś z za

skał i zbliżył się ku nieznajomemu, który widząc, 
że nie da sobie rady i nie potrafi obronić skradzio­
nej torby przed ich natarczywością rzekł do Za­
remby :

— Niech pan- nie trudzi swych ludzi, sam od­
dam, ale musi mi pan pozwolić opuścić ręce.

POWIEŚĆ MIECZYSŁAWA SZYMCZAKA

— Bardzo proszę! Zaczyna pan nareszcie mówić 
rozsądnie!

Mimo to Zaremba nie schował pistoletu, lecz m iał 
go przygotowanym do strzału w każdej chwili, na­
wet wtedy, gdy torba Nowaka znalazła się w jego 
rękach i gdy sprawdzał jej zawartość. Okazało się, 
że nic z niej nie zostało wyjęte.

■— Czy pozwoli m i pan odejść? —  zapytał nie­
znajomy.

— Za chwileczkę! Jeszcze uwiecznię pana buzię 
na kliszy fotpgraficznej, abym po powrocie do Ga­
rachico mógł dostarczyć policji materiału.

— Jeżeli tak  panu na tym  bardzo zależy, to 
proszę...

W parę  m inut później Zaremba, zadowolony 
z siebie, jak  nigdy przedtem, wspinał się ma stro­
me skały Chahorry, aby jak  najprędzej zanieść do­
brą wieść Nowakowi. Po półtoragodzinnym marszu

i dzięki temu udało się wyprawie przebyć fcp 
łomną ścieżkę bez żadnego wypadku, tak ze
o  godzinie siódmej znaleziono się na pó łn o ci 
zboczu El Pitón. Stąd było jeszcze ze trzy 
.drogi do jaskini. Nowak i Zaremba p o s ta n o  
przebyć ją  jeszcze dzisiaj, aby od ju tra  zaj§® 
poszukiwaniem skarbu, który w jaskini nwa* 
znajdować. Po krótkim  więc odpoczynku. *a
dzonym po  przebyciu grani, ruszono przy świ®
latarek elektrycznych naprzód. Jeszcze tyl*^ 
trzysta metrów do góry, a znajdą się u w e js d 8 
tajemniczej pieczary.

Zgodnie z przewidywaniami w ciągu trzecli
dzin wspięli się na wysokość wejścia do piecZi 
i rozłożyli przy nim  obóz. Tym razem jednak 
wak nie oszczędzał tragarzy i rozkazał prze^0̂  
kowi wyznaczyć wartę, która miała się co d ^1® 
dżiny zmieniać i czuwać nad bezpieczeństwem ii 
cych.

Noc upłynęła spokojnie.
Na drugi dzień rano Nowak i  Zaremba zc( 

się wcześnie i rozpoczęli swe prace, które na r 
ograniczyły się do przestudiowania r o z k ła d u   ̂
skini i porównania jej z  opisem Bonara. To , .  
kało ich rozczarowanie, bó opis nie z g ad z a  
z wyglądem jaskini!

Czyżby Bonar opisywał inną jaskinię?
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— Nie podobna! Przecież najwyraźniej t\ .
o pieczarze, która znajduje się na zboczu El Er1 

Po dokładniejszym zbadaniu jaskini okazać , 
jednak, że opis tylko w niektórych wypadkach., zi 
zgadzał się z obecnym stanem pieczary, co -o* * 
dziło Nowaka, że tę a nie inną jaskinię m*8* 1 
myśli Bonar. Opisywał on ją przed czterema 1 |*-H 
wie wiekami. W międzyczasie mogły zajść pe l 1 
wypadki, które zmieniły oblicze pieczary. Abfj Pr̂ i 
przekonać, czy rzeczywiście tak nie było, Pt* 
przywołał do siebie przewodnika i w dał się 2  d 
w pogawędkę, w której hrabia brał udział j p  5 
tłumacz.

Lachiero, jako przewodnik, znał przeszłość 1 

de Teyde i  z 'całą stanowczością stwierdził, *e .
kan w czasach historycznych nie wybuchał. 1*

znalazł się w obozie, gdzie czekał na niego niecier­
pliwie kierownik agencji.

— No co? Udało się?
— Owszem! Wszystko w porządku.
— Zatem możemy iść!?
7— Gdy tylko odpocznę i  zrobi się trochę chłod­

niej.
G A Z

Punktualnie o godzinie czwartej po południu 
wyprawa ruszyła ku drugiem u szczytowi Pika, 
El Pitón. Zrazu droga łatwa do przebycia stawała 
się coraz trudniejsza, mimo że nie wspinano się 
pod górę, ponieważ przechodzić trzeba było wąską 
granią, po bokach której znajdowały się głębokie 
na kilkaset metrów przepaści. Jeden fałszywy krok, 
a (można się było stoczyć w dół. Toteż posuwano 
się bardzo wolno rzędem, jeden za drugim, będąc 
przywiązanym do sznura, który połączył w jedno 
wielkie ciało wszystkich członków wyprawy. Ten 
sposób posuwania się stwarzał niejakie warunki 
bezpieczeństwa, bo w razie upadku któregoś z męż­
czyzn, in n i podtrzymywa li go autom atycznie. Było- 
to konieczne ze względu na Zarembę i  Nowaka

miast w roku 1795 wypłynęło dużo lawy z ^  
wylotów znajdujących się na wschodnim 
Pika, jak  również z wylotu leżącego na pół** 
zachodnim zboczu. ,

— To na pewno wpłynęło na zmiany w uł^f 
towaniu jaskini! — wykrzyknął uradowany 
wak. — Ponieważ jaskinia znajduje się j 
w okolicach tego ostatniego wylotu, część 
mogła się do niej dostać i wpłynąć na ukształ** .. 
nie pieczary. i

H rabia nie przeczył, że tak właśnie mogło
— Bonar mówił prawdę!
— Zatem do dzieła.
Po oddaleniu się przewodnika Nowak i ZaJ®l 

zagłębili się po raz drugi w otwór pieczary# 
on stosunkowo duży, tak że wejście do jaskimi 
bardzo wygodne. Oświetlając sobie drogę e le lf 
nymi latarkam i, szli podziemnym k ory tarz^  
wielkiej komnaty, z której biegły odgałęź, 
tworząc cały labirynt pomniejszych pieczar, 
śnie w takiej mniejszej pieczarze miał być & 
skarb. Według opisu wejście do niej było 
chodniej ścianie; Znalazłszy się w największ4 
ści pieczary Nowak i Zaremba przeszukiwać 
jej zachodnią ścianę. Na wysokości mniej 
półtora metra znaleźli niewielki otwór za^ !»rę. 
śniegiem, bo choć na samym szczycie P ika ' 'kość

loki



leżał, w jaskini było go pełno. Przywoławszy 
Pęc tragarzy z odpowiednimi narzędziami, przy- 

?pili do odkopywania przejścia. Po usunięciu 
wowaciałego nalotu oczom ich ukazał się dość 

otwór w- kształcie elipsy, w który Nowak 
rabią bez chwili namysłu zagłębili się.

. ~~ "  teraz mamy szukać rozpadliny! — odezwał 
|  S Nowak. —- Ma być dziesięć kroków od wejścia.

. , 0  odmierzeniu tej odległości stwierdzili, że 
H I  k rozpadliny nie ma. Prawie półtora metra 
I tai lodowiec pokrywał dno pieczary i  nic nie 
iP ^ y w a ło  na to, iż Bon ar miał rację.

. Rozpadlina ma mieć łokieć szerokości! — 
°wu odezwał się Nowak. Nie podobna, aby śnieg 
a'«  ją całkowicie. Jesteśmy na błędnej drodze! 

HKjPrzecież w zachodniej ścianie jest tylko wej- 
do tej pieczary, o niej więc Bonar mówi! — 

ponował Zaremba. — Mam wrażenie, że nie po- 
aJe nam  nic innego, jak odwalać w tymi miejscu 

®&-Po odczyszczeniu z lodowca przekonany się, 
’ Jest rozpadlina, czy nie. 
jT~ Słusznie! Zacznijmy robotę.

. ^óch tragarzy z zapałem kopać zaczęło śnieg, 
Wynosić. Zaremba i Nowak usiedli z boku na 

K ppach  skalnych i otuliwszy się szczelnie w pal- 
Kj,. w pieczarze panował przejm ujący chłód, śle- 

Przebieg pracy.
« , r*3 pomocy kilofów pokrywa lodowa szybko 
fr a»a usunięta na  przestrzeni kilku metrów kwa- 
^ow yeh , nigdzie jednak nie było ani śladu z roz- 
i .  lłl>- Zbita, szklista masa skamieniałej lawy 
Ipskiwała w świetle kieszonkowych latarek jed- 

warstwą.
Nigdzie, tylko tu  —  szeptał do siebie No- 
' To jest pieczara przy zachodniej ścianie, 

F ^ęć kroków od wejścia. Tu musi być rozpa- 
! w której schował swe skarby Bonar.

Kopcie dalej! — rozkazał tragarzom. 
jW posłusznie odwalać zaczęli śnieg ze znacznej 

śp [^ trzen i, nigdzie jednak nie znaleziono wspom- 
przez Bonara rozpadliny szerokości jednego

Szkoda, że nie mamy oryginalnego planu Bo- 
m ruknął hrabia, 

u L'~ I tak nic z niego by nam nie przyszło. Nato- 
gjęsst mamy notatki, przetłumaczone z oryginału 

Język obecny. O patrz, tu  pisze: 
dziesięć dużych kroków od wejścia znajduje się 

W ędlina szerokości jednego łokcia. W miejscu, 
■p,. e zakręca ona ku tylnej ścianie jaskini, jest 
>it< l(‘lki kamień. Należy go odwalić, a ukaże się dość 
lo zagłębienie. W nim  umieszczona jest skrzynia 
;h | p**ewa dębowego, w której ukryłem swój doby- 
itv̂  > zdobyty na Hiszpanach1,4, 
ial i* tu podaje wymiary pieczary:
8 1 S^wadzieścia trzy łokcie długości, szesnaście 
f r  szerokości w najszerszym miejscu. Około 
b 1 C ięciu  łokci wysokości. W miejscu ukrycia 
ijo’ ™ra“ szerokość: trzynaście łokci, wysokość
t ! P|m“.
t ) r  Zmierzmy jaskinię; przekonamy się, czy to  ta 

■— rzekł hrabia.

chwili, jaką zajęło przyniesienie taśmy mier- 
), Zaremba z przewodnikiem zaczął mierzyć 

Wszystkie wymiary zgadzały się, oprócz 
\  Okazało się, że jaskinią ma tylko sie- 

łokci wysokości. W miejscu przypuszczalnym

— To nie ta jaski­
nia ! — zawyrokował h ra­
bia. — Za wielka różnica 
w wysokości.

— A ja ci mówię, ż<- 
ta! — sprzeciwiał się No­
wak. .— Na pewno t a !
Zapomniałeś, co mówił 
Lachiero o wylewie lawy !

— Rzeczywiście! Dno 
jaskini mogło się pod­
nieść. Trzeba kopać w tym 
miejscu.

Ponieważ odw~alanii- 
śniegu zajęło im całe 
przedpołudnie, przerwali 
robotę, aby zjeść obiad 
i  odpocząć trochę na świe­
żym powietrzu, bo w ja­
skini panował zaduch, że 
aż w głowie kręciło.

Okazało się jednak, że­
nię można było prowa­
dzić żadnych robót, po­
nieważ twarda skała po­
chodzenia wulkanicznego, 
bazalt, opierała się sku­
tecznie kilofom tragarzy.
Niepodobna było bez uży­
cia materiałów wybucho­
wych przerwać je j dwu- 
łókciowej grubości, wobec 
czego poszukiwacze skar­
bu zdecydowali się wysłać 
dwóch ludzi do Garachico 
po dynamit, gdyż nie za­
brali go ze sobą. Poszedł
Lachiero z jednym tragarzem, a reszta Ludzi miała 
odpoczynek. '

Odpoczywał również Zaremba i Nowak. Po kil­
kunastu dniach wytężonej gonitwy pociągami 
i okrętami, ozuli potrzebę odprężenia nerwów bę­
dących stale w napięciu. Ostatnie dwa dni zwłaszcza 
wyczerpały ich i fizycznie i psychicznie, dlatego 
tę przymusową przerwę w pracach przyjęli z ra­
dością. Lachiero mógł powrócić dopiero za trzy dni, 
mieli więc sporo czasu, aby zapoznać się ze szczy­
tem El Pitón, oraz wypocząć.

Do odpoczynku było tu  wymarzone miejsce. Wy­
sokość trzech tysięcy metrów nad poziomem morza 
łagodziła upały panujące na tej szerokości geogra­
ficznej, zupełna niemal izolacja od gorączkowego 
życia skupisk ludzkich dobroczynnie wpływała na 
nerwy, wspaniały widok na misę oceanu, zasianą 
wysepkami archipelagu, który cały niemal objąć 
było można wzrokiem, koił, jak cichy ton pastu­
szych skrzypiec. Nowak i Zaremba świetnie się tu 
czuli, mimo że nie rozwiązana zagadka Bonara 
dręczyła ich w głębi duszy. Rozmawiali najczęściej 
na ten temat, przy czym hrabia zajmował się nią 
dla niej samej, umysł jego napotkał na coś nieroz­
wiązanego, dlatego starał się zgłębić tajem nicę; No­
wak zajmował się tym, bo potrzebował pieniędzy. 
Potrzeba ta, która zrodziła się początkowo w celu 
zdobycia Ryśki, przemieniła się teraz w chęć zaim­
ponowania jej, wykazania, że był jej godnym, bo 
w stosunkowo krótkim czasie stał się najbogatszym 
człowiekiem. Czy stał się? Oto pytanie, które snuło 
mu się stale po głowie, omotywało go, jak lepka 
pajęczyna, i odganiało sen z powiek. Bo to że znalazł 
przypuszczalnie miejsce ukrycia skarbu, nie upo­
ważniało go do mniemania, iż znalazł skarb. Mógł 
przecież ktoś przypadkowo odkryć „dobro“ Bo­
nara!

— Zobaczymy! — myślał podniecając się coraz 
więcej swymi przypuszczeniami. Prawdopodobnie 
jednak korsarz wybrał dobrą skrytkę d la złota.

Jak się mógł przekonać z przebiegu dotychcza­
sowych poszukiwań, Bonar był bardzo ostrożnym. 
Przecież pisał na początkowo znalezionym doku­
mencie, że ukrył swój skarb na Wyspie Pogó, tym 
czasem na właściwym dokumencie stwierdza z całą 
stanowczością, że znajduje się on całkiem gdzie 
indziej. Dokument ten chowa starannie w jaskini, 
aby nie dostał się on przypadkowo w' niepożądane 
ręce. I  dzięki chyba ternu, nie natrafił na niego 
prawowity spadkobierca Bonara, a zostaje znale­
ziony przypadkiem po kilku wiekach. Jeżeli tak

M ila i pogodna jest twarz tego starego polskiego wieśniaka. i'ot. Seltrecht

starannie ukryty był plan skarbu, to jakże starannie 
musiał Bonar ukryć sam skarb?

Myśląc w ten sposób, Nowak chwilami był zu­
pełnie pewny, że pod pokrywą lawy znajdzie dę­
bową skrzynię, pełną złota zrabowanego przez 
hiszpańskich .najeźdźców w ziemi Indian, chwilami 
jednak popadał w depresję psychiczną i nie wie­
rzył w możliwość odnalezienia skarbu. Wtedy wy­
rzucał sobie, że zbyt lekkomyślnie postępuje; że 
naraża hrabiego na niepotrzebną stratę pieniędzy. 
Ponieważ jednak hrabia nie zdawał się żałować 
pieniędzy, które Nowak uważał za wrzucone w bło­
to, trwał w uporze przekopania choćby całej ja.- 
skini. Zresztą teraz się cofnąć byłoby idiotyzmem.

Myśli te odbiegły natychmiast od Nowaka, gdy 
do obozu powrócił Lachiero z dynamitem. Są na­
rzędzia do działania, to czemu nie działać? Na 
razie zapomniał o celu, to stało się nieistotne; po 
wykonaniu pracy będzie się nad nim  zastanawiał.

Po kilkudniowym odpoczynku siły wróciły 
wszystkim członkom wyprawy. Zabrano się więc 
raźno do dzieła. Podzielono tragarzy na kilka grup, 
które zmieniając się co kilka godzin, miały prowa­
dzić robotę bez rzerwy. Nadzorował ją Zaremba.

Ażeby nie rwać niepotrzebnie zbyt wielkiego ka­
wału dna pieczary, ustalono dokładnie według za­
pisków Bonara miejsce rozpadliny, która miała być 
kasą korsarza i przystąpiono do roboty. Okazało 
się jednak, że przerwanie pancerza lawy o grubości 
dwułokciowej zajmie im sporo czasu, gdyż żaden 
z tragarzy nie był obznajomiony z rzemiosłem 
górnika. Nikt nie wiedział, jak  zakładać materiały 
wybuchowe i jak je przygotować. Węzeł gordyjski 
przeciął dopiero hrabia, który rozkazał:

—  Ot tak! Po prostu! Wyhić dziurę, wepchnąć 
w nią „kluskę11 i zapalić!

Tragarze nie bardzo byli zachwyceni tym  objaś­
nieniem. W końcu jednak udało się im w jakiś spo­
sób założyć dynamit. Uczyniwszy (to z pośpiechem 
uciekli do głównej kondygnacji jaskini i tu  z za­
partym  oddechem czekali na wybuch ładunku.

Otoczyła ich przeraźliwa cisza, przerywana od 
czasu do czasu szmerem, padających ze stropu, 
kropel wody. Aż nagle uderzył ich silny prąd po­
wietrza i rozległ się liuk, powtórzony kilkakrotnym 
echem; fontanna kamieni uderzyła w strop jaskini 
i z głuchym rzechotem spadła na dno. Już chwila 
upłynęła od wybuchu dynamitu, a oni jeszcze stali, 
przytuleni do wilgotnych słupów bazaltu. Pierwszy 
ocknął się Nowak:

Dalszy ciąg nastąpi

ukrycia skarbu miała tyl­
ko cztery i pół łokcia wy­
sokości.
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z tego większy.

Obiad barazo mu 
smakował. Teraz za­
niesie też mamie do 
domu obfity posiłek.

W długim szeregu 
stoją zgłodniali go­
ście, aby oddać jed­
ną kartkę a otrzymać 
drugą, która upraw­
nia ich do zjedzenia 

obiadu.

W wielkich garn­
kach przenosi się 
jedzenie do po­
szczególnych sal, 
gdzie zostanie ono 
rozdzielone. Scena 
z kuchni Opieki 

Społecznej.

Po okazaniu zaświadczę- ^  
nia, otrzymują głodni kupon, 
za który mogą zaspokoić głód. 
Że tam trzeba trochę poczekać? 

Ano, jest więcej głodnych!

i* ■ Nii?°dczas gdy w przyle­
li) pkj. całe góry słoniny —

Tu zaglądamy do kuchni prowadzonej wzorowo przez siostry ser­
canki. Naczynie i garnki aż błyszczą od czystości.Na zdjęciu naszym widzimy kuchnię ojców kapucynów, w której brat- 

kucharz razem z wysiedlonymi, mieszkającymi w klasztorze, w naj­
lepszej zgodzie gotują jedzenie.

Długimi rzędami wiszą * 
gających halach czekają 

dary



JEDEN DZIE1
to próżne na^Ył 

zinieSlrzeczy
Mówi |u / .)m1o w i r ,  że  (lzień 

w którym się dużo rozmaitych 
może. .1

Dzień każdy jest poniekąd naszą w l a s n o s t j  

częścią naszego życia. Jeden dzień może' być 
nością, albo chwilą, a przecież jeden urug1̂  
równy, każdy ma swoich dwadzieścia cztery g° “ 1  

ani jednej minuty mniej lub  więcej. Lecz d ło | 
jego lub krótkość mierzy człowiek według 
a m u przynosi, czy smutek, czy radość. De na®f 
czajnych wypadków, ile niespodzianek, ile 
lub troski może dać dzień jeden...

Jak  długo i wolno wloką się chwilę i {5° 
czekającemu na coś z upragnieniem, lub chore11 

jeżeli lekarz nie przychodzi! Jak długim jest d* 
gdy czekamy na list mający rozstrzygnąć 
przyszłość! Każda chwila wydaje, się nam wieC; 
ścią i.dzień taki wcale minąć nie chce! Jak dłu | 
jest dzień, gdy wieczorem mamy ujrzeć osobę 
chana — jak  krótkim  zaś, gdy mamy się z ni? 
stać na czas nieograniczony. Jak  prędko mijaj? j 
dżiny w szczęściu, w swobodzie?!..

W przeciągu jednego dnia może się zmienić 
nasze życie! — Możemy doznać najwyższego 
ścia i największej boleści —- wszakże w kilku 
dżinach bywał zrujnowany dobrobyt całej rod*

W godzinie tracą ludzie tysiące na karty 1 
kłady i nieraz kładą się biednymi spać ci, co 
jeszcze tysiącami rozporządzali. W jednej gow 
znika wszystko, — złoto, —  przyjaciele, a 
i honor!...

lf
Ch,koc

?>ale

Jak bardzo pragnąłby niejeden, nauczony 
nym doświadczeniem, aby się dzień wrócił, f e) ^  
inaczej by go zużył. Ale co w jednej godzin1' *0^  t 
stało, tego cała wieczność nie wróci!...

I  znów dzień nadszedł, — 1 taki jak każdy f  
z tym i sainymi obowiązkami i pracami, z c*e*|^stpa 
i kwiatami, z wymaganiami życia powszednieć tj 
dzień zwyczajny w całym tego słowa znaczeHT Hie.

I  takie dni nie są najgorsze!
Bo przecież: „Nie na dzień jeden siejesz .

ziarno...“ Stanisław  i
T»*Si n

N I E B I E S K I  L I S
KOMEDIA F. HERCZEGA W TEATRZE „KOMEDIA"

Wychodziliśmy z ostatniej premiery teatru  „Ko- 
media“ pod mocnym wrażeniem pierwszego chyba 
prawdziwego przeżycia teatralnego sezonu.

Nareszcie doczekaliśmy się spektaklu, w którym  
wszystko „stroi“ : interesująca sztuka, zgrany kwar­
tet aktorski, inteligentna reżyseria, stonowane de­
koracje.

Problem zdrady, stary jak świat a młody jak ko­
bieta, jest tu  w dość dziwnym, powiedziałbym, ry­
zykownym, świetle przedstawiony : jeśli Ilona istot­
nie zdradziła (autor właściwie nigdzie wyraźnie 
o tym  nie mówi), zakochany w niej T ibor zbyt 
szybko przechodzi nad tym  do porządku dziennego, 
zwłaszcza, że pieklił się o to przez dwa akty; jeśli 
nie, jakżesz mogła tak  łatwo zrezygnować ze wszyst­
kiego, pozwolić się poniżyć w oczach bliskich jej 
ludzi i to w imię czego?

Miłości?
Inna rzecz, że w adaptacji warszawskiej, z chwilą 

pojawienia się na scenie pana Rakowieckiego, ode­
tchnęliśmy spokojnie, że taką kobietę, jak  panią 
Malicką nic z nim  z pewnością łączyć nie może.

Wieczór jest tryumfem aktorskim M arii Ma­
lickiej.

Dzisiaj, kiedy prawdziwe aktorki widuje się na 
fotografii, ulicy lub  w kawiarni, a przerażająco 
rzadko na scenie, bo tam  grają znajome „naszych 
znajomych1* występ M alickiej stanowi naprawdę 
wielkie święto dla ludzi, kochających sztukę.

Pani Marysia wygląda prześlicznie i jest w for­
mie znakomitej. W drugim akęie w scenie wizyty

Trilla, ileż wyrazu ma jej pozornie zastygnięta 
w bezruchu twarz; jedno drgnięcie powieki, cza­
sem ledwo dostrzegalny skurcz mięśni, mówią nam 
wszystko. Zresztą każdy gest, każde słowo, składają 
się na kreację godną tej cudownej aktorki. Patrzy­
my na nią i  słuchamy jej ze wzruszeniem.

Piszący te słowa widział film ze szwedzką głośną 
aktorką Zaraich Leander; pani Marysia b ije ją bez­
konkurencyjnie.

Stępowski jest znakomity w każdym calu — zu­
pełnie, diametralnie inny, niż widywaliśmy go 
ostatnio — prosty, prawdziwy, wzruszający. Słusz­
nie zbierał oklaski przy otwartej kurtynie.

Rzeczą jest jasną i powszechnie znaną, że aktor 
nie powinien grać dużej roli w sztuce przez siebie 
reżyserowanej. Nie m a nad sobą kontroli i przez to 
„wypada14 z całości. Mimo to, trzeba przyznać pa­
nu Bendzie, że n a  ogół wyszedł obronną ręką. Jako 
aktor m iał doskonałe momenty w pierwszym i trze­
cim akcie, niepotrzebnie natomiast „hamletyzował“ 
w akcie drugim. Raził zwłaszcza nadm iar gestów, 
z powodów wyżej wyłuszczonych.

Jako reżyser spisał się natom iast doskonale; sy­
tuacje są naturalne i życiowe, nastrój utrzymany — 
znać kulturę i smak artystyczny — brawo!

Pani Cieszkowska jest zupełnie fałszywie obsa­
dzona. Zrobiono krzywdę i jej i nam. Ta zdolna 
aktorka nie m a w sobie nic ze „skromnej i cichej 
panny“ : aparycja ciągle się kłóci z tekątem. 
A szkoda.

Kto wpadł na pomysł pokazania pana Rakowiec-

Fot. Skowroś**!

kiego, powinien za karę pójść na rewię „Ząb, zuFs/ 
dąb...“ —-  a na przyszłość na pewno" by się \l 
prawił.

Pan Rakowiecki jest aktorem par excellence ^  4 
wiowym; lata spędzone w rewii i operetce 
snęły na nim  swe piętno ;— w teatrze przy MaliJ 
kiej i Stępowskim razi katastrofalnie suroW«*J 
i płycizna dialogu; chciałoby się zawołać: orkiest*l 
rum bę! I  pan Zbyszek zrehabilitowałby się swojl 
znakomitą czeczotką. ' J

I  męczą Rakowieckiego (gra dwa razy w „U1- 
i goni do „Komedii” ).

Kiedyż zacznie się stosować zasadę — ^
Właściwi ludzie na właściwym miejscu! 
Reasumując — wieczór w stylu pierwszorzędni j  

przeżyć teatralnych.
Brawo dyrekcja, tylko tak dalej!

Czesław



• (

Państwo pozwolą, że im  
przedstawię pannę Skoczyń- 
ską. Prowadzi ona lekcje 

gimnastyki dla dzieci. 
(Judge, Ameryka)

1  j

U niewdzięczności ludzka!
(S6nndagsnisse-Strix, Szwecja)

*
OFIARA

mi, jak do tego doszło, że twoja 
0 18 lat od ciebie starsza? 

js kochany przyjacielu. To była straszna 
-**’ y  •. .piałem ją prosić o rękę jej córki, a ona 
odzinT^a mi dokończyć.

1  ACH, NIE!
Z C* -A P*11 przesądny, panie Kopytko. Z pa- 

ednierk1'*s trzynastu przy stole. 
naczei'1,' Qie. To zresztą nic nie szkodzi. }a jem 

*
TAK DUŻO! 

mąż miał wczoraj imieniny. Cóżeś 
arowala?

dużo, że nie mógł tego naraz wziąć. 
t*'o, co też to było takiego?
Ikrawaty!

WOJENNY OBRUS, 
frbrus jest zupełnie brudny — mówi 
|*tauracji do kelnera.
Bn, proszę pana. Ale co mam zrobić? 
Tty go odwracałem.

ZGADZA SIĘ
— Kiedy byłam dzieckiem — 

opowiada ciotka małej siostrze­
nicy chcąc oduczyć ją strojenia 
min — mówiono mi, że jeżeli się 
pokazuje miny, to twarz zostaje 
taka brzydka na zawsze.

— No, ciociu. — mówi nuda 
patrząc długo w twarz ciotce. — ) 
Nadaremnie ci więc mówiono.

Co miałem robić, panie kon­
duktorze? W  przedziale jest strasznie 
gorąco, a ta pani nie pozwoliła mi 
otworzyć choć trochę okno.

(Beztoldo, W łochy)

Dlaczego opuściłaś swego męża?
!Chcę zrobić karierę. Idę do cyrku.

m m .

<M*1

puder dla dzieci i pasła

(Ecco, Włochy)

— Dlaczego bierzesz tego kota do łóżka?
-r- Ach, ostatnio śniły mi się ciągle białe 

myszy.
(Aftonbladet, Szwecja) y

SZA C H Y
ROZWIĄZANIE ZADAŃ I ROZSTRZYGNIĘCIE 

GWIAZDKOWEGO KONKURSU ROZWIĄZANIOWEGO: 
R ozw iązanie 3 -ch od ów k i J. Kohtz i C. Kockelkorna 

(Deutsch. Wochenschach 1912):
I. G—dS!! I. 1... SX f8. 2. G—13! K—d7 (2... SI—d7, Sf8— 

inaczej) 3. e x  f8 H mat (3. G—h5 mat, G—c6 mat).
II. 1... S—16. 2. G—c6f. S—d7. 3. G xd 7 mat.
HI. 1... S—gS- 2. G—c6 mat.
R ozw iązanie k oń ców k i K. A. L. Kubbela (Szachmatni 

Listok 1923): 1. G—b6!, cx b 6 . 2. a7, G xa7. 3. S—d6, 
W—b8. 4. K—a3! tempo, jakkolwiek S. S—c4 względnie 
S—b7 mat.

Inne warianty łatwe, białe dorabiają H i wygrana nie na­
trafia na żadne trudności.

A oto nazwiska laureatów -i ich nagrody:
I. nagroda: P. M. Zawiffow*ki,Warszawa, Leszno 105, 

m. 2 — Brinckmann, Richters beste Partien.
II. nagroda: P. M. Załęski, Skierniewice, Urząd Skarbo­

wy — Diemer, Olimpische Blitzsiege.
m. nagroda: P. W. Szpyra, Chrzanów, Kościelec, Po­

górska— Bliimich, Avrotumier 1938.
IV. nagroda: P. W. Paszko, Tonie 193, p. Zielonki — Tur- 

nierbuch Moskau 1936.
Nagrody zostaną rozesłane pod wskazanymi adresami 

po nadejściu książek z Niemiec.
Konkurs wywołał duże zainteresowanie, czego dowodem 

duża ilość otrzymanych listów. Niestety, spora ilość rozwią­
zań nie odpowiadała warunkom konkursu, wobec czego nie 
została uwzględniona. Wielu konlcursistów nie podało przy 

• 3-chodówce rozwiązania 1. G—d5, S—g5; 2. G—c8 mat.
KĄCIK SZACHOWY Nr. 7. (10).

3-chodówka Nr. 7. (10).
Dr. N. Brody „(Deutsche Schachbl." 1937)“ 

Czarne: Kd7, We8, Gh6, ShS, piony: a6, d4, d6, f4, f6. 
f7, g3. (11).

Białe: Kgl, Ha5, We6, Gb7, Sc7, piony: a4, g4, g5. (8). 
3-chodówka 8 + 1 1 =  19.

Studium (końcówka) Nr. 7 (10).
V. d e B arb ieri („L,Italia Scacchistica" 1939). 

Czarne: Kb7, Hhl, Wbl, piony: a6, d6, g5, h4, h7. (8). 
Białe: Kh6, Hg4, piony: aS, d5, h5. (5).
Końcówka ( = )  5 + 8  — 13.
Białe zaczynają i wygrywają.
R ozw iązanie 3 -ch o d ó w k i Nr. 6. (9). (Plesnivy):

I. H—e3. I. 1... W xe3. 2. S—f6, W—d3. 3. S—h7 mat.
II. 1... G xe3 . 2. G—16, G—g5. 3. G—g7 mat. 

R ozw iązanie k oń ców k i Nr. 6. (9) (Rinck): 1. H—d5,
K—h4. 2. H—hl, K—g4. 3. H—g2, K—f4 4. H—g3, K—e4. 
5. H—g6 i wygrywa.

Partia Nr. 8. (11).
Białe: Grau Czarne: Eliskases
(Argentyna) (Niemcy)

grana na Olimpiadzie w Buenos Aires 1939. 
Gam bit hetm ana (war. Laskera).

1. d4 S—f6 20. SxfS Gxf5
2. c4 e6 21. H—a5 G—e4
3. S—c3 d5 22. Hxa7(7) H—g6!
4. G—g5 G—e7 23. G—n W—d2
5. e3 h6 24. H—a5(8) W—dS!
6. G—h4 0 —0 25. H—b4 Wf—d8
7. S—f3 S—e4(l) 26. W—c4 Gxg2!
8. Gxe7 Hxe7 27. W—g4 H—f6(9)
9. cxdS(2) Sxc3 28. W—bl G—f3

10. bxc3 exd5 29. W—g3 W—dl
11. H—b3 H—d6!(3) 30. Wxdl Wxdl
12. c4 dxc4 31. H—c4 H—c6!
13. Gxc4 S—c6 32. Hxc6 Gxc6
14. H—c3 G—g4 33. f4 W—al
15. S*—d2(4) Wa—d8 34. f5 K—f8
16. 0 —0(5) S—e7 35. f6 gxf6
17. Wf—cl c5! 36. W—h3 G—b5
18. S—b3 cxd4 37. W—f3 K—e7
19. Sxd4 S—f5?!(6) 38. e4 K—e6

Białe poddały się.
Uwagi:

(1) Ten dawny wariant (tzw. obrona Laskera) uważa 
Eliskases za jedną z najlepszych obron gamb. hetmana.

(2) Posunięcie w partii jest agresywniejsze ,niż 9. H—c2. 
Przykłady: 9... S—f6 10. G—d3 dxc4 11. Gxc4 c5 12. O—O 
S—c6 13. Wf—dl G—d7 =  Stahlberg- Lasker (Moskwa 
1935) lub.: 9... Sxc3 10. Hxc3 c6 11. G—d3 Sb—d7 12. 
0 —0 Wf—d8 13. Wa—cl S—f8 14. S—e5 G—d7 15. f4 
f6! +  Lówenfisch-Lasker (Moskwa 1935) lub.: 9... Sxc3 
10. Hxc3 c6 11. G—e2 S—d7 12. 0 —0 dxc4 13. Gxc4 b6
14. Wf—d l G—b7 15. G—e2 Wf—c8 16. Wa—cl H—f8! =  Dr 
Weil-Eliskases (Bad Elster 1938).

System Laskera (S—e4) można też stosować bez h6 
i wówczas (po wymianie na c3) rozwijają się czarne b6, 
G—b7, a następnie c5, jak to uskuteczniono w partiach 
Alatorczew—Capablanca i Lowenfisch—Stahlberg(Moskwa 
1935). Rzeszewski w partii z Euwem (Avro 1938) zastosował 
7. W—cl (zamiast 7. S— f3) i po zajmującym przebiegu 
zremisował. 7. W—cl zastosowano też w pojedynku Bo- 
golubow—Eliskases w r. 1939.

(3) Tą obronę zastosowano też ze skutkiem w partii 
Euwe—Eliskases (Norodwijk 1938). Słabszą okazała się 
obrona 11... W—d8 i od czasu zdyskredytowania tejże 
w partii Bogolubow—Spielmann (z pojedynku w r. 193 ): 
po 12. c4 S—c6 13. cxd5 H—b4f 14. S—d2 Hxb3
15. Sxb3 S—b4 16. W—cl! zwracano baczniejszą uwagę 
na II... H—d6!

(4) Dr. Euwe grał we wspomnianej wyżej partii 15. O—0; 
rozwój tej jest polecony w wariancie: U ... W—d8 12. c4 
dxc4 13. Gxc4 S—c6 14. H—c3 G—g4 i o powstałej pozycji 
wydaje teraz teoria opinię, że b idę mają przewagę po­
zycyjną dzięki silnemu centrum i otwartej linii b. Elikskases 
wysuwa zastrzeżenia przeciw temu sądowi.

(5) 16. W—d  S—e7 17. 0 —0 c31 18. S—e4 cxd4 19. Sxd6 
dxc3 20. Sxb7 W—d7! 21. S—aS Wf—d8 22. f3 G—e6 
z lepszą grą czarnych Eliskases—Grunfeld (Neupest 1934).

(6) Przeoczenie, czyteż ofiara? Białe mogą zdobyć 
piona otrzymując zato trudną pozycję.

(7) Bezpieczniej było grać 22. f3 i dopiero po odegraniu 
G brać piona a7. Czy czarne zdobędą rekompensatę 
w grze za stratę materialną — jest kwestią wąpliwą. Mogłoby 
nastąpić: 22. f3 b6! 23. H—a4! G jakkolw. 24. Hxa7. Lecz 
nie 23. Hxa7? z powodu W—a8!

(8) Po tym posunięciu czarne zyskują tempo do obsa­
dzenia piątej linii, grożąc okolicznościowo W—g5.



Tłem tego filmu jest dość 
często powtarzająca się hi­
storia miłości między dziew­
czyną z niższej sfery społecz­
nej i baronem lub innym hra­
bią, który następnie powołany 
na stanowisko dyplomatyczne, 
Opuszcza swoją miłość i jej 
dziecko, o którego istnieniu 
nie wie. Baron lub hrabia żeni 
się potem i ma dziecko, które 
umiera, on sam też staje się 
kaleką, przyjeżdża do miasta, 
gdzie mieszka jego dawna 
miłość, która jeszcze nie zdą­
żyła zerdzęwieć, spotyka się 
2 nią i pod jej dobroczynnym 
wpływem i tego syna, o któ­
rym się dopiero teraz dowia­
duje, odradza się i... wszystko 
dobrze się kończy. Tak też 
jest w tym filmie. Główne role 
grają jednak doskonali akto­
rzy Paula W essely i Joachim 
Gottschalk Sama więc gra 
tych aktorów daje dużo zadoł 
wolenia widzowi i pozosta­
wia miłe wrażenie. 

f i  j§ 1 |  . Fot. Tobie

ł J t F  Rio jak w każdym mię- 
W  ście portowym zdarzają 
się tajemnicze ■ morderstwa, 

k I tak ginie też Salieri, który

If
 opuścił niegdyś swoją żonę 

w Europie, przybrał sobie 
w Ameryce inne nazwisko 
i ożenił się drugi raz. Pier­
wsza jego żona przyjeżdża 
za nim i znajduje się w jego 
mieszkaniu, właśnie w chwili, 
gdy ktoś zabija Salierego. 
Pierwsze podejrzenie pada 

B  na nią, lecz w dalszym 
■  ciągu rozwija się akcja zu~ 
W  pełnie inaczej. Zostaje ona 

f  raz porwana i uwolniona, 
przy drugiej próbie porwa­

nia wykryty zostaje prawdziwy 
sprawca morderstwa.

Fot. T erra

yd<»wrnclwo ,,Ilustrow any 'K m jer P o lsk i'1. K raków , Wi<




